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Dziennik polityczny, społeczny i literacki, poświęcony sprawom miasta Częstochowy i powiatu. 


Manifestacie przeciw 


zaborczym 


Zlot strzelecki w Poznaniu. 


POZNAN. — Wczoraj w Poznaniu 
odbyła się wielka manifestacja prze- 
ciw zakusom niemieckim. 

Z okazji święta strzeleckiego po 
marszu szlakiem Mierosławskiego na 
przestrzeni Września-Poznań zebrało 
się z całej Wielkopolski około 15 tys. 
strzelców z orkiestrami. 

Po mszy św. na hipodromie przy 
ul. Grunwaldzkiej nastąpił wymarsz 
strzelców na plac Wolności, gdzie od- 
była się wielka manifestacja przeciw 
zakusom niemieckim, poczem nastąpi- 
ła przeć Zamkiem defilada. 

Z Warszawy przybył prezes Zw. 
Strzel. pos. adw. Paschalski, który wi- 
tając zebranych zawołał: „Przysłuchv- 
jąc się czujnie uderzeniom serc wa- 
szych, nasłuchując strzeleckiego zawo- 
łania, które brzmi krótko: „Honor Pol 
ski nadewszystko.” Przybyliście do 
wielkiego miasta pracy polskiej, sto- 
icie na placu, którego nazwa o wol- 
ności odzyskaniu mówi. Niech patrzą 
i widzą ci, którym zdają się dawne 
czasy, którym wydawać się może, że 
Polska pozwoliłaby oderwać od swego 
władztwa choćby piędź  zbroczonej 
krwią ojczystej ziemi. 

Strzelcy, rozumiem tętno waszej 
młodej krwi, wierzę, że tak, kiedy w 
ordynku stoicie śni się wam historja 
epopei Chrobrego i Grunwaldu. Lecz 

amiętajcie, że Polska nigdy nie ła- 
mała traktatów, zawsze ponad wszyst 
ko strzegła swego honoru, który wy- 
maga poszanowania raz położonego 
podpisu. Powinniście więc ugasić łu- 
nę waszych serc, pomimo prowokacyje 
nych wystąpień zaczepnego sąsiada, 
poskromić porywy waszych rycerskich 
iptencyj. Z myślą jednak, że wspania- 
ła armji naszej postawa i młodzieńczy 
samorzutny poryw przeciwstawiłby się 
tym, którzy rozpętać by chcieli nad 
częścią zachodnią odzyskanych ziem, 
wojnę, wierzymy, że wojna narzucona 
byłaby walką na życie i śmierć aż do 
zwycięstwa”. 

Następnie zabrał głos komendant 
okr. poznańskiego kpt. Orlicz, który 
swe długie przemówienie zakończył 
słowami: „Jesteśmy gotowi do zwy- 
cięstwa i wierzymy w zwycięstwo. 
My, strzelcy, oświadczamy tym, któ- 
rzy się domagają rewizji granic, Że 

rzygotowani jesteśmy nietylko do o- 
pik. lecz pamiętamy, że poza nasze. 
mi granicami są jeszcze miljony na- 
szych braci i stwierdzamy, że droga 
z Berlina do Poznania jest taka sama, 
jak z Poznania do Berlina! 

Jest to nasza nota dyplomatyczna, 
którą podajemy do wiadomości tym, 
'którzyby się chcieli targnąć na całość 
naszego dziedzictwa. Notę tę składa- 
my w dniu naszego dorocznego ŚWię- 
ta z całą powagą, z całym spokojem 
i wysokiem poczuciem siły, ze Świa- 
domością, że na czele nas kroczy nasz 
Najwyższy Komendant i Wódz Naczel- 
py Marszałek Piłsudski. 


Zlot sokolstwa nad polskiem 
morzem. 


GDYNIA. — Do łańcucha manife- 
stacyj za nierozerwalnością ziem pol- 
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Wtorek 12- 


zakusom Niemiec. 
— Zlot sokolstwa w Gdyni. 


skich przybyło nowe ogniwo, którem 
był zlot sokolstwa w Gdyni. Zlot przy 
brał charakter olbrzymiej manifestacji 
w imieniu braterstwa Słowian. W Gdy- 
ni spotkali się Polacy z wszystkich 
stron kraju i Ameryki nadto Czecho- 
słowacy i Jugosłowianie. 

M. in. przemawiał na zjeździe 
przewodniczący dzielnicy pomorskiej 
p. Kunz, który podkreślił, że zlot nosi 
trzy znamiona. Pierwsze to 650-lecie 
testamentu Mestwina II, ostatniego 
księcia pomorskiego, który Pomorze 
razem z Gdańskiem zapisał Rzplitej. 

Miasto to nie jest nasze, ale musi 
do nas należeć i zgodnie z testamen- 
tem Mestwina żądamy włączenia do 
Polski Warmji i całego Powiśla. 

Jako drugie znamię podkreślił uro 
czystość grunwaldzką, którą za kilka 
dni obchodzić będzie Pomorze. Uro- 
czystość ta udowodnić ma Niemcom, 
że Polacy czuwają nad morzem. 

Trzeciem znamieniem uroczystości, 
to zbratanie wszystkich Słowian z 
z Polską od Adrjatyku do Bałtyku, 
którego inicjatywa wyszła z Jugos- 
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ławji, gdzie rczumieją najlepiej zna- 
czenie solidarności. Kończąc swoje 
przemówienie, wyraził prezes Kunz 
serdeczne życzenie, aby odżyła potęga 
tkwiąca w Słowiaństwie i aby odbiła 
się na Germanach i złożył ślubowanie, 
że nie chcemy cudzego, ale na cie- 
miężenie Polaków na ziemiach nie 
wyzwolonych nie pozwolimy i całe 
społeczeństwo stanie w ich obronie i 
zakończył swoje przemówienie na 
cześć delegacji jugosłowiańskiej i 
czeskiej, a orkiestra odegrała hymn 
narodowy czeski i jugosłowiański, 

Z kolei przemawiał komisarz rzą- 
dowy m. Gdyni p. Zabierzowski, który 
powitał złot w imieniu protektora 
wojewody pomorskiego, w imieniu 
władz i miasta. Komisarz rządu prosił 
gości zagranicznych, aby do domów 
swoich zawieźli serdeczne pozdrowie- 
nia od najmłodszej siostrzycy miast 
słowiańskich i powiedzieli, że mocno 
stoimy i trwamy na polskiem wy- 
brzeżu i trwać będziemy i widząc w 
zlocie święto idei Sokolej, wzniósł ko 
misarz Zabierzowski okrzyk: „Wszech- 
słowiański Związek Sokolstwa niech 
żyje!”. 

Po przemówieniach, ulicami miasta 
przeciągnął imponujący pochód, który 
zakończył się defiladą przed przed- 
stawicielami władz. 


Posiedzenie Rady Ministrów. 


Nowa pragmatyka kalejarzy. 


WARSZAWA. Jedną z najważniej- 
szych spraw, załatwionych na sobot- 
niem posiedzeniu Rady Ministrów, 
jest wydana jako dekret Prezydenta 
Rzplitej nowa taryfa celna przewo- 
zowa. 

Nowy. projekt taryfy, która doty- 
czy jedynie towarów przewozowych 
wejdzie w życie dopiero za rok, gdyż 
niektóre traktaty handlowe zagranicz- 
ne poddać będzie trzeba rewizji. W 
ciągu tego roku przeprowadzone będą 
w tym celu rozmowy z kontrahenta- 
mi zagranicznymi. ; 

Pozatem Rada Ministrów uchwaliła 
nowy statut Ministerstwa Komuni- 
kacji, przewidujący poza departamen- 
tami—gabinet ministra. 

Wóród innych ważnych spraw u- 
chwalono również projekt dekretu, 0 
dostosowaniu procedury do kodeksu 
karnego, który zacznie obowiązywać 
z dniem 1 września. 

Poza projektami dekretów uchwa- 
lono cały szereg rozporządzeń, doty- 
czących polskich kolei państwowych. 
Między innemi zatwierdzony został 
projekt zmian i uzupełnień pragmaty- 
ki służbowej pracowników P, K, P. 

Zmiany te i uzupełnienia idą po 
linji zrównania przepisów pragmatycz 
nych z ogólnemi przepisami pragma- 
tyki rzędniczej. 

W pragmatyce wprowadzony 208- 
tał cały szereg uzupełnień na korzyść 
pracowników umysłowych. Z najważ- 
niejszych wymienić należy: 

Zniesienie kategorji tak zwanych 
kandydatów, którzy w miarę wolnego 
miejsca będą etatowymi pracownika- 
mi P. K. P., możność zaliczenia do 
czasu służby na P. K. P. służby na 
kolejach prywatnych, tudzież służby 
na kolejach obcych, czego dotychczas 


nie było: przyznanie dla pracowników 
niestatowych 100 procentowego wy- 
nagrodzenia za okres choroby, spowo- 
dowanej wypadkiem w służbie, bez 
winy pracownika; przyznanie pracow- 
nikom nieetatowych kawalerom 50 
procentowego wynagrodzenia za okres 
ćwiczeń wojskowych; stworzenie więk 
szej rozpiętości kar dyscyplinarnych 
i skrócente czasu trwania skutków 
tych kar; ustalenie pracowników nie- 
etatowych po 10 latach służby, pod- 
czas, gdy dotychczas wymagany okres 
wynosił 15 lat; pozatem pracownicy 
etątowi niemający jeszcze: 10 lat 
służby nie mogą być zwolnieni ze 
służby za trzymiesięcznem wypowie- 
dzeniem, lecz muszą być przeniesieni 
w.stan nieczynny. 

Nowela wprowadza pozatem sze- 
reg obostrzeń w niektórych przepi- 
sach, mających głównie na celu 
usprawnienie administracji oraz zabez 
pieczenie interesu skarbu państwa. 

Jednem z obostrzeń jest wprowa- 
dzenie nowej podstawy zwolnienia 
pracownika ze służby z równoczesną 
utratą wszelkich praw, wynikających 
ze stosunku służbowego za samowolną 
nieobecność na służbie, trwającą wię- 
cej, niż 7 dni. 


ERD 


Wielka manifestacja w stolicy 


przeciwko rewizjonistycznym zamierze- 
> niom Niemiec. 


WARSZAWA. Dziś, o godz. 18-tej 
plac Marszałka Piłsudskiego w War- 
szawie pokryje się morzem głów ludz- 
kich na znak, że Polska stoi na stra- 
ży swego morza. 

Zwołany przez zgórą 200 stowa- 
rzyszeń polskich wielki wiec ma zapro- 
testować przeciw rewizjonistycznym 
zamierzeniom Niemiec, mającym na 
celu zamach na nasze granice, złama- 
nie traktatu wersalskiego i narusze- 
nie pokoju całego świata. 

Nadto protestować mamy przeciw 
dążeniu do ograniczenia naszych praw 
do Gdańska i jego portu. 

Związki i organizacje, biorące u- 
dział w wielkim wiecu  protestacyj- 
nym na placu Marszałka Piłsudskiego, 
zgłoszą się po plan sytuacyjny do lo- 
kalu „Komitetu Społecznego Porozu- 
mienia Organizacyj Społecznych”. 


Niemcy szykują się do wojny? 


KRÓLEWIEC. Niemcy fortyfikują 
na gwałt t. zw. „trójkąt licbarski” (po 
niemiecku Heilsberg). Jest to miejsco- 
wość położona nad rzeką Łyną. Stoi 
tam zamek -z czasów krzyżackich, póź” 
niejsza siedziba biskupów warmijskich. 
Do prac fortyfikacyjnych zawezwano 
robotników niemieckich, tylko zupeł. 
nie „pewnych”. Gdy przed kilku dnia- 
mi przysłano do robót nową  partję 
robotników, złożoną z 350 osób, wła- 
dze królewieckie przesiały przez sito 
dochodzeń aż 80 ludzi, tak że do pra- 
cy przyjęto tylko 270 robotników, zu- 
pełnie „pewnych”. 

Fortyfikowanie „trójkąta licbars- 
kiego” ma charakter wybitnie wojen- 
ny i jest wymierzone przeciwko 
Polsce. 


Walki komunistów z hitlerowcami. 


MONACHJUM. W Burglenfeld pod 
Ratysboną doszło do krwawego starcia 
między komunistami, socjalistami i 
narodowymi socjalistami. 

Tłum liczący 400 osób walczył za- 
wzięcie na pieści, laski i noże. Miejs- 
cowa policja, której było niewiele, 
przypatrywała się biernie walce. Z pla- 
cu boju najpierw uciekli nacjonaliści, 
potem zniknęli komuniści, a pole bi- 
twy zalegli reichsbannerowcy wespół 
z licznymi rannymi, których odwie- 
ziono do szpitali. 

Ta mała potyczka jest najlepszą 
charakterystyką nastrojów w Niem- 
czech. Prawie we wzystkich starciach 
zwyciężają ostatecznie reichsbannerow- 
cy, zacięci wrogowie hitleryzmu i je- 
go mimowolnego sprzymierzeńca, ko- 
munizmu. 
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Zakończenie konferencji lozańskiej. 


Wszystkie państwa podpisały układ z Niemcami. 


LOZANNA. Zasady, które między 
5-ma państwami wierzycielskiemi a 
Niemcami zostały ustalone, opierają 
się o następujące wytyczne: 

Struktura finansowego systemu, 
przyjętego dla zapłacenia przez Niem- 
cy sumy głobalnej, jest następująca: 


Niemcy składają bony na 3 miljardy 
marek. Bony te będą miały kurs emi- 
syjny 90 proc. amortyzacja 1 proc. 
rocznie. Bony, które nie będą uplaso- 
wane w ciągu 15 lat przepadają. Bo- 
ny będą mogły być wykupione naj- 
wcześniej po upływie 3 lat od daty 
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ratyfikowania układu lozańskiego. A: 
mortyzącja ich nastąpi po 37 latach. 

Końcowe posiedzenie konferencji 
lozańskiej — rozpoczęło się o godz. 10 
rano. Na początku posiedzenia sir 
John Simon imieniem W. Brytanii, 
Germain Martin imieniem Francji i 
Mosconi imieniem Włoch złożyli de- 
klarację, w której oświadczają, że mo- 
ratorjum, proklamowane deklaracją z 
dnia 16 czerwca 1932 r. na czas kon- 
ferencji lozańskiej, a które zostało 
wczoraj przedłożone w stosunku do 
Niemiec, przedłożone jest także w sto- 
sunku do długów wojennych, należ- 
nych tym państwom, aż do czasu 
wejścia w życie układu lozańskiego 
lub też notyfikacji niemożliwości ra- 
tyfikowania. 

Następnie rozpoczęło się podpisy- 
wanie układu z Niemcami. Pośrodku 
sali umieszczono specjalny stół, do 
którego kolejny podchodzili delegaci. 
Pierwszy podpisał przewodniczący 
konferencji Mac Donald. Imieniem Pol. 
ski układ podpisał min. Zaleski. 

Układ lozański podpisany został 
przez następujące państwa: Belgję, 
Francję, Japonję, Polskę, W. Brytanię, 
Niemcy, Włochy oraz 4 dominja an- 
gielskie, pozostaje on otwarty do dal- 
szych podpisów uczestników konfe- 
rencji. 

Dokument, który został podpisany 
nosi pieczęć miasta Lozanny. Jest to 
ta sama pieczęć, która była użyta w 
roku 1525 po podpisaniu przymierza 
między Bernem i Fryburgiem a Lo- 
zanną, 

Po zakończeniu ceremonji podpi- 
sania układu lozańskiego, Mac Donald 
obwieścił, że konferencja lozańska po- 
wołała dwie komisje: jedną, która zaj- 
mie się reparacjami wschodniemi i 
będzie pracować pod przewodnictwem 
Theunisa (Belgja) i drugą, której prze- 
wodniczyć będzie George Bonnet (I'ran- 
cja). Zajmie się ona sprawami Europy 
Srodkowej i Wschodniej, 

Zemykając konferencję lozańską 
Mac Donałd wygłosił przemówienie, 
w którem oświadczył, że konferencja 
lozańska stanowi nową kartę w dzie. 
jach Europy. 


Po sensacyjnych procesach w Warszawie | 


Trzy surowe wyroki. 

WARSZA WA. Onegdaj zapadły wy- 
roki w trzech sensacyjnych procesach, 
które toczyły się w ostatnich dniach 
w Warszawie: 

W sprawie „Tasiemki” sąd okrę- 
gowy warszawski wydał o godz. 1230 
wyrok, mocą którego skazani zostali: 
„Tasiemka”— Siemiątkowski na 3 la- 
ta więzienia, zastępującego dom po- 
prawy; Karpiński 6 lat wiezienia; 
Sztejnorwf 5 lat więzienia; Jania 4 
ata więzienia; Jakubczyk, Kantor, 
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smutku 


Dusznicki, Osmański, Laskowsi, Bo. 
cheński — po 2 lata wiezienia; Cieś. 
liński 4 lata wiezienia; Lipszyc, Perel. 
man i Szmigiel uniewinnieni. 

W sprawie zabójstwa w rzeźni sąd 
doraźny po wysłuchaniu mowy proku. 
ratora i ostatnich słowach oskarżonych 
udał się na naradę, po której wyniósł 
wyrok: Stefan Sobieraj i Jan Szmidt 
za zabójstwo Gettera na terytorjum 
rzeźni skazani zostali na beztermino- 
we ciężkie więzienie. 

Losy wydalonego urzędnika miej- 
skiego, Tadeusza Kujawskiego, który 
zabił w magistracie b. swego zwierzch- 
nika ś. p. Dembińskiego, ważyły się 
najdłużej. 

Obrona miała nadzieję, ża sąd zde- 
cyduje przekazać sprawę orzecznictwu 
sądów zwykłych. W tym kierunku 
szły również opinje ekspertów, którzy 
domagali się zarządzenia 6 tygodnio- 
wej obserwacji psychjatrycznej, 

Sąd uznał się za kompetentny do 
wydania wyroku i po dłuższej nara- 
dzie skazał Tadeusza Kujawskiego na 
dożywotnie ciężkie więzienie. 

Wydane wyroki wywarły przygnia- 
tające wrażenie na skazańców we 
wszystkich trzech sprawach. 


świetne zwycięstwo piłkarzy polskich. 
Polska — Szwecja 2:0(1:0). 

WARSZAWA. Wczoraj wobec 15 
tysięcy widzów rozegrany został mecz 
piłkarski Polska — Szwecja, zakoń- 
czony zasłażonem zwycięstwem Polski 
w stosuhku 2:0 (1:0). 

Drużyna polska przeważała znacz- 
nie pod względem technicznym i kom- 
binacyjnym i miała znaczną przewagę, 
uniewidocznioną cyfrowo wskutek 
szczęścia Szwedów i braku celnych 
strzałów. 

Szwedzi grali ambitnie, 
ale dość prymitywnie, 

Bramki strzelili Nawrot z pięknego 
podania i Bator na 
końcem. 


szybko, 


ba 


Z DOMAŃSKICH 


JANINA KLEPACKA 


opatrzona św. sakramentami zmarła w Krakowie 
dnia 9 lipca 1932 r. 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi dnia 12 go lipca 
0 godz. 4ej po poł z kaplicy na cmentarzu Rakowickim w Krakowie 
do tymczasowego grobu, o czem zawiadamiają pozostali w głębokim 


MĄŻ, MATKA, DZIECI i RODZINA 


Lotnicy amerykańscy w Borysowie 


MOSKWA. Jak ustalono, lotnicy 
Griffin i Mattern odnieśli tylko drob- 
ne rany i nieznaczne kontuzje, obec- 
nie lotnicy są już zupełnie zdrowi 
i pełni zapału, pomoc lekarska i inna 
udzielona została lotnikom przez wła- 
dze sowieckie i organizacje publiczne 
na miejscu katastrofy. 

Lotnicy znajdują się obecnie w Bo- 
rysowie, gdzie demontują nieuszko- 
dzone części aparatu, Następnie lotni- 
cy, zgodnie z wyrażonem przez nich 
życzeniem, udadzą się do Moskwy, 
gdzie zastanowią się nad sprawą ich 
dalszej podróży. 

Przybycie lotników do Moskwy 
oczekiwane jest w dniu jutrzejszym. 


Wybuch kotła na statku wycieczkowym. 
3 osoby zabite, 30 rannych. 


BERLIN, Na statku wycieczko- 
wym w pobliżu Charlottenburgertor 
w Berlinie nastąpił wybuch kotła. — 
3 osoby zostały na miejscu zabite, 
10 jest ciężko rannych, 20 zaś lżej. 
Kilka osób z pośród ciężko rannych 
walczy ze śmiercią, 

BERLIN. Na statku wycieczko- 
wym „Sperber” wydarzyła się w nie- 
dzielę w Berlinie wielka- katastrofa. 
Na krótko przed odjazdem statku, na 
którym znajdowało się 100 pasażerów, 
nastąpił wybuch kotła parowego. 

Palacz poniósł śmierć na miejscu, 
28 osoby, w tem 14 kobiet zostało 
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ciężko poranionych, 25 dalszych pasa- 
żerów odniosło lżejsze rany, Trzy oso- 
by ranne zmarły już w szpitalu, stan 
kilku innych ofiar katastrofy budzi 
obawy, 

Przyczyna wybuchu nie została 
jeszcze ustalona, zachodzi przypusz- 


` czenie, iż eksplozja nastąpiła wskutek 
Lux Arie się części paleniska. 
t 


atek „Sperber” zbudowany był 
przed czterdziestu kilku laty i ucho- 
dził za typ przestarzały, który nale- 
żało wycofać z obiegu, 


Katastrofa kolejowa w Turcji. 

19 osób zabitych, 17 rannych. 

ANKARA. Pomiędzy Eskichehir 
a Ankara (Turcja) nastąpiło wykole- 
jenie się pociągu. Wywróciła się lo- 
komotywa i 13 wagonów, które uległy 
całkowitemu zaiszczeniu, 19 osób po- 
niosło śmierć, a 17 jest ciężko ran" 
nych. 


Z różnych stron 


— Komitet ekonomiczny Rady Mi- 
nistrów postanowił dostarczyć ludnoś. 
ci dotkniętej Klęską nieurodzaju po- 
wiatów woj. wileńskiego, nowogrodz- 
kiego, polesklego, wołyńskiego i sta- 
nisławowskiego większych ilości mąki 
na 4-0 miesięczny kredyt bezprocen- 
towy. 

— Prokurator zgłosił apelację od 
wyroku sądu gdańskiego, uniewinnia- 
jącego mordercę radnego socjalistycz- 
nego Gruena w- Gdańsku. Morderca 
znajduje się pod obserwacją psychja* 
trów, 


— Z dniem 1 bm. wprowadzono 
ogólny ruch telefoniczny między Pol- 
ską a Hiszpanią i Portugalją, wyspa- 
mi Balearskiemi i Kanaryjskiemi. 

— Nad południową częścią pow. 
sieradzkiego przeciągnęła burza gra- 
dowa, niszcząc na przestrzeni 10 klm. 
zasiewy, oziminy, warzywo i ptactwo. 
Straty wynoszą 300.000 zł. 

— We wsi Wielbiny obok stacji 
Kriwina (Sowiety) sowieckie władze 
graniczne przyłapały troje ludzi, usi- 
łujących przedostać się do Polski. 
Dwóch z nich skazano na śmierć, je- 
dnego zaś na 8 lat więzienia za szpie- 
gostwo. 


= 
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Dziś i dni następnych. — Wielki nadzwyczajny program. 

H 2AA Wielki dramatobyczaj. W rol. gł. Thomas 
Na śliskiej drodze ionn Hardie Alberight, Dorothy Jordan. 
Chcąc zadowolnić naszych bywalców — dla po ównania — sprowadzil śmy 


Wielką rewię zagraniczną składającą się z 25 osób 


i takiej sławy artystów — jak: Maurycy Chevalier, Ewelina Brent, Clara 


pięć minut przed 
a 


Bow, Nancy Carrci, Kay Francis, George Bancroft i t.d. Polskie teksty 
am oc 


KSA WERY DE MONTEPIN. 75 
Panna do towarzystwa. 


POWIEŚC. 


— Czyżby znalazł się testament 
wydziedziczający pana barona? 

— Niema testamentu... 

— A więc cóż się stało? Ośmielam 
się wypytywać pana barona, co nie 
jest może właściwem, ależ do licha! 
— rzecz ta interesuje mnie tyle pra- 
wie, co i pana... 

— Stało się, że prokurator Rzeczy- 
pospolitej wystąpił z zastrzeżeniem 
praw spadkobierczyni bliższej, aniżeli 
moja matka... 

— Bliższej aniżeli matka pana ba- 
rona, siostra nieboszczyka! 

— Tak. 

— Któż więc to taki? 

— Dziecko mego wuja... córka... 

— Nieprawa?... 

— Owszem legalna jego córka. 

Zadziwienie  Vendama zaczynało 
przybierać niesłychane rozmiary. 

— Pan hrabia de Vadans miał le- 
galną córkę! — wyjąknął. — I nikt o 
tem nie wiedział? 

— Nikt, przyjście na świat otoczo. 
ne było głęboką tajemnicą. 

— Ależ to jakiś romans pan baron 
mi opowiadał! 

— Wygląda to na romans a tym- 
czasem jest to prawda. 


— Otóż masz! Sukcesję licho wzię- 
łol... Prawa pana barona idą do wszyst. 
kich djabłów, tyle zadaliśmy sobie 
pracy, trudu, narażaliśmy się na takie 
niebezpieczeństwo i to wszystko dla 
króla Pruskiego! Niech pioruny spalą, 
to przestaje być zabawnem! 

Filip zmienił cokolwiek zachmurzo- 
ny dotychczas wyraz twarzy. 
Ostatnie słowo jeszcze nie wy- 
powiedziane — rzekł. 

— Pan baron ma jeszcze nadzieję. 

— Tak... mam... 

A więc przez odbicie i ja także po 
zwalam sobie mieć nadzieję... 

— Juljanie... 

— Słucham pana barona? 

— (zy zawsze jesteś gotów służyć 
mi we wszystkiem, walczyć wraz ze 


ną 

— Do licha! wszak już zbyt dużo 
zrobiłem drogi, żeby nie iść aż do 
końca! Zresztą walka ma dla mnie 
coś ponętnego,.. Urodziłem się, aby 
zostać bohaterem... 

— Sądu przysięgłych... — pomy- 
ślał Filip, uśmiechając się, potem do- 
dał głośno: — Jak widzę, nie omyli- 
łem się, rachując na ciebie... 

— I ja nawzajem, ponieważ i ja 
rachuję na pana! Jakież są nadzieje 
pana barona? 

— Pokazano akt urodzenia legalnej 
córki mojego wuja, ale nie okazano 
samej córki... 

— Ahal 

— (soba nieznana mi, która wrę- 


czyła ten akt prokuratorowi Rzeczy- 
pospolitej — odrzekł Filip — nie wie 
sama, czy dziecko to żyje.. ma, jak 
powiada, rozpocząć natychmiast ener- 
giczne kroki do wyszukania jej. 

— No! no! no! — zawołał Venda- 
me — a zatem nic jeszcze nie dowo- 
dzi, ażeby ta nieoczekiwana dziedzicz- 
ka żyła... 

— Nic zupełnie... 

— A to świetnie! 

— Nic to jednak nie znaczy, po- 
nieważ przypuszczając nawet, że u- 
marła, dopóki nie zostanie okazany 
formalny akt zejścia, sukcesja pozo- 
stanie wakującą, 

— Zrozumiałem. Zatem chodzi o 
wyszukanie tej dziewczyny, lub też 
zaprodukowanie aktu zejścia... 

— Tak. 

Juljan począł się drapać w ucho, 

— To poszukiwanie wydaje mi się 
djablo skomplikowane i trudne do 
doprowadzenia do dobrego rezultatu 
— rzekł nakoniec — bardzo to słaba 
nadzieja, kiedy się ma działać na śle- 
po, w ciemnościach, trzebaby mieć 
przynajmniej punkt wyjścia, ślad ja- 
kikolwiek... 

Filip spojrzał swemu kamerdyne. 
rowi prosto w óczy i odpowiedział: 

— Mam jedno i drugie. 

— Brawo! — rzekł Juljan Venda- 
me, zacierając ręce. — Ponieważ pan 
baron ma już ślad, od jutra można się 
wziąć do roboty. 

— Od dziś wieczora może—odrzekł 


Filip. 
— 0d dziś wieczór? 
— Tak jest. Będzie to zależeć... 
— Od czego? 
— Od wyjaśnień, które ty mi do- 
starczysz... 


— Ja! mógłbym panu baronowi 
dać wyjaśnienia? — rzekł Vendame 
zdziwiony. 

— Możesz. 

— A to jakie? 

— Zaraz się dowiesz. Dziecko, o 


które chodzi, urodziło się w Com- 
piegne. 

— Miejscowość tę znam tylko ze 
słyszenia. 


— Zostało oddane w ręce lekarki 
nazwiskiem Honoraty Lefebvre. 

— Nigdy o niej nie słyszałem... 
Ale mając nazwisko, z łatwością moż- 
na poszukać w Compiegne i odkryć, 
gdzie się gnieździ ta imość. 

— Opuściła Compiegne przed o- 
siemnastu laty, 

— Do stu djabłów! gdzież więc na 
nią zapolować? 

— (na nam wcale niepotrzebna. 
Zajmijmy się tymi, którym ona dziec- 
ko powierzyła. 

— A czy pan baron wie, gdzie się 
tamci znajdują? 

Wiem. 

— A więc gdzie? 

— W Nanteuil-le-Haudoin... 

— W mojej ojczyźnie! — zawołał 
Vendame. C. d. n. 


La 
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KRONIKA 


KALENDARZYK 
Wtorek 12 lipca. Jana Gwalberta 
(Wschód siońca; o g. 3.30 Zachód 19.52 
Nocne dyżury aptek. 

W nocy z poniedziałku na wtorek: St. 
Rynek, Siedmiu Kamienic. 

W nocy z wtorku na środę: Nowy Ry- 
nek, Aleja Wolności: 

Wojewoda kielecki w prze- 
jeżdzie przez Częstochowę. W 
sobotę w godz. popołudniowych bawił 
w naszem mieście w przejeździe do 
Kielc z jednego z majątkow w powie- 
cie częstochowskim p. wojewoda Jerzy 
Paciorkowski z małżonką. Obiad spo- 
żył p. wojewoda w restauracji „Savoy* 
poczem autem ruszył w dalszą drogę. 


Naczelnik opieki społecznej 
w Częstochowie. Wczoraj wieczo- 
rem przyjechał do naszego miasta na 
czelnik opieki społecznej urzędu wo- 
jewódzkiego p. Zwolnicki w sprawach 
służbowych. 


Zniżka cen mięsa i wyrobów 
wędliniarskich. Cech zzeźników 
chrześcijan wiedząc, że w czwartek 
odbędzie się posiedzenie komisji do 
badania cen celem obniżenia cen mię- 
sa i wyrobów mięsnych, zwrócił Jsię 
w dniu dzisiejszym do Kierownika 
Tymcz. Zarządu Miasta p. kom. Ma- 
zura z propozycją obniżenia cen już 
z dniem jutrzejszym. 

W porozumieniu z referatem ae 
prowizacyjnym magistratu zostały ob- 
niżone ceny na mięso wieprzowe oraz 
na wyroby wędliniarskie od 10—30 
gr. za kilogram, które obowiązują już 
od wtorku 12 bm. Cennik ten zosta- 
nie przedłożony komisji do badania 
cen do zaopinjowania na czwartkowem 
posiedzeniu, nadto zostaną na tem po- 
siedzeniu obniżone również ceny mię- 
sa wołowego, cielęcego, baraniego i 
pieczywa. 

Referat aprowizacyjny magistratu 
z p. kom. Mazurem na czele przygo- 
towuje już dzisiaj na czwartkowe po- 
siedzenie oględne ceny zarówno mięsa 
jak i pieczywa. 

Wieiki pożar przy ul. Chło- 
pickiego. Dziś o godz. 1.30 rano 
wybuchi gwałtowny pożar w zabudo” 
waniach p. Antoniego Przybylskiego 
(Chłopickiego 188). Po upływje kilku 
zaledwie minut przybyła na miejsce 
wypadku Straż Ogniowa i rozpoczęła 
energiczną akcję ratunkową. Rozszala 
ły żywioł zę względu na łatwopalny 
materjał, z trudem udało się zlokali- 
zować. Pastwą ognia padł dom miesz- 
kalny, stodoła, szopy, narzędzia rolni- 
cze i sprzęty domowe, ogólnej war- 
tości 3.000 zł. Przyczyny pożaru do- 
tąd nie ustalona. 

Pożar z podpaleniawi Aleji. 
Wczoraj © godz. 20,80 wybuchł na- 
gle pożar w sklepie p. Sielcera (I-sza 
„Aleja 11). Zaalarmowana Straż Ognio- 
wa wyważyła drzwi sklepu i dostała 
się do wnętrza, gdzie płonęły płaszcze 
damskie i inne towary. Po kilkunastu 
minutach pożar ugaszono. Spaliło się 
120 palt damskich i inne towary, wie- 
le zaś zostało zniszczonych. Straty 
wynoszą 1.500 zł. Pożar powstał jak 
ustaliło dochodzenie najprawdopodob- 
niej z podpalenia. Jako podejrzanego 
o dokonanie tego zbrodniczego czynu 
aresztowano, zamieszkałego w tymże 
domu Joska Muszyńskiego. Celem za- 
bezpieczenia śladów wystawiono na 
miejscu pożaru posterunek policyjny. 


DZWIĘKOWY i 


KINO -TEATR 99 Nowośc 
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LM LM 
Dziś i dni następnych. 
Dawno oczekiwana aktorka Greta Gar- 
bo w najpięknięjszym filmie p. t. 


Zatracona ulica 


a scenie: Przebojowa rewja z u- 
działem: Vice-królowa rewji Polskiej, 
ulubienicą wszystkich Wacią Moraw- 
skąw swym przebojowym repertuarze, 

i Eugenjuszem Nowowiejskim. 


Ogłoszenie. 
N. E. 1935-39, 


Komornik Sądu Grodzkiego-Powiato- 


“wego w Częstochowie l-go rewiru, za- 


mieszkały w Częstochowie przy ul. Wa- 
szyngtona 60 (dawniej ul. Jasna 5), ogła- 
sza, że w dniu 2 sierpnia 1932 r od godz 
10-ej zrana w Częstochowie przy ul. Bo- 
cianiej Nr. 7 odbędzie się sprzedaż 
przez licytację ruchomości należących do 
CZESŁAWA RAJCOMA, mianowicie: ga- 
teru do rżnięcia drzewa, ocenionego na 
„zł. 6000. 
Dnia 30 czerwca |932 roku. 
Komornik Sądowy K. PEŁKA 


„SŁOWO CZĘSTOCHOWSKIE* 
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Od soboty 9-go lipca i dni następnych 


HATER 


NA SCENIE: Zmiana programu. 
„Czy mu dać — czy nie dać“ 


Superszlagier amerykańskiej 
„'rodukcji z roku 1932 p.t. 


ZACHODU 


Wielka rewja aktualna p. t. 


Osłoszenie 


Część miasta na Stradomiu między ulicami: Królewską (dawniej 
Pszenną) przedłużeniem ul. Piastowskiej, torem kolejowym, wschodniem ko- 
rytem rzeki Konopki i przedłużeniem vl. Jagiellońskiej została podzielona 
jako byłe wspólne pastwisko wsi Stradom pomiędzy tabelowymi numerami 


tejże wsi. 


Powstałe działki zostały następnie podzielone dowolnie bez podstaw 
prawnych przez właścicieli. W ten sposób powstały działki zbyt wąskie, 
które nie mogą być wykorzystane jako budowlane, co powcduje niedo- 


godności i straty dla właścicieli. 


Tymczasowy Zarząd Miasta, pragnąc umożliwić swobodny podział 


zgodny z przepisami, oraz racjonalną zabudowę tych terenów, 


zamierza 


przeprowadzić ogólną komasację w granicach wyżej wymienionych. 

W tym celu Tymczasowy Zarząd wzywa zainteresowanych o 
stawienie się dnia 15 b.m. o godz. 10-ej w poczekalni Wydziału Tech- 
nicznego, gdzie będą udzielone zebranym szczegółowe informacje. 

Niestawienie się zainteresowanych, oraz nieprzeprowadzenie koma- 
sacji spowoduje zakaz budowania się, oraz sprzedaży działek w granicach 


wymienionych na wstępie. 


Kierownik Działu Regulacji 
(—) Inż. E. Wieczorek 


TYMCZASOWY ZARZĄD 
Kierownik (—) J. Mazur 
416—2 


Precz z zaborczemi łapami od Pomorza. 


Oibrzymia manifestacja 


Od dłuższego czasu jesteśmy świad 
kami prowokacyjnych wystąpień roz- 
wydrzonych szowinistów niemieckich 
z Adolfem Hitlerem na czele. Nacjo- 
naliści niemieccy dążą do wywołania 
nowej pożogi wojennej, celem odebra 
nia Polsce jej prastarych ziem, : zro- 
szonych obficie naszą krwią. Buta 
krzyżacka nie opuszcza uzbrojonych 
band hitlerowskich i jak za Frydery- 
ka II, tak i obecnie nasz odwieczny 
wróg Prusak wyciąga swe drapieżne 
szpony, by zabrać nam odwieczne zie 
mie nasze, Wielkopolskę, Sląsk i Po- 
morze z naszą Gdynią, która iest solą 
w oku rozbójniczych band Hitlera z 
powodu jej świetnego rozwoju. Wo- 
jujący nacjonalizm teutoński opano- 
wał Gdańsk, który rozwój swój zaw» 
dzięcza tylko Polsce. W. Miasto stało 
się obecnie bazą operacyjną band 
krzyżackich, szykujących się do napa 
du na naszą Ojczyznę. 

Wczoraj na zew Logjonu Młodych 
przybyły na plac magistracki tłumy 
ludności celem zamanifestowanie swej 
gotowcści do odparcia wszelkich ata- 
ków hord krzyżackich. Legjon Mło- 
dych, Federacja Polskich Związków 
Obrońców Qjczyzny, Przysposobienie 
Wojskowe, Związek Strzelecki, Zwią: 
zek Pocztowców, Stowarzyszenie by- 
łych Więźniów Policznych, Pluton Li- 
gi Morskiej i Kolonjalnej, Związek 
Młodzieży Polskiej z ks. Czajką na 
czele, Victorja i w. in. 

Dłuższe przemówienie wygłosił se 
kretarz Federacji, p. Andrzej Baryła, 
który w mocnych słowach wystąpił 
przeciwko poczynaniom Hitlera i jego 
rozbójniczym bandom. „Nasi odwiecz- 
ni wrogowie — Krzyżacy — mówił p. 
Baryła — dążą wszelkiemi sposobami 
do wyrwania nam dopiero co odzys- 
kanych po wiekowej niewoli zagonów 
ojczystych. Uosobieniem tych barba- 
rzyńskich przygotowań rabunkowych 
jest Hitler, wódz rozwydrzonego szo- 
winizmu niemieckiego, czyhający na 
naszą zgubę, człowiek ten prze z ca- 
łą bezwzględnością do rozdarcia nie- 
zagojonych jeszcze ran Wolnej Rze. 
czypospolitej. Hitler jest szatańskim 
spadkobiercą krzyżackich łupieżców. 
Oto program Hitlera: „Niemcy nie 
mogą żyć bez Pomorza, Sląska i 
Wielkopolski”,czyli potrzebna im jest 
ziemia, krwią dziadów, ojców, bracii 
synów naszych obficie zroszona. Nie 
rara jej jednak, tak nam dopomóż 

g! 


Wódz wojującego nacjonalizmu 
nie może patrzeć na wielki gospodar- 
czy rozwój Polski, nie może znieść, 
że Polska z ogólnego ekonomicznego 
kryzysu świata wychodzi zwycięsko, 
Że waluta jej staje się Pateniemi 
pieniądzem w Europie. Rozwój na- 
szego portu Gdyni sprawia wielki ból 
Hitlerowi i dlatego gotów on jest do 
stargania wszelkich traktatów między 
narodowych, byle tylko zgnieść roz- 
wój Polski. Uzbrojone bandy hitlerow- 
skie otaczają naszą (Ojczyznę i czy- 
hają na to aby zdobyć na żerowisko 


na placu magistrackim. 


dla krzyżaków, do tego jednak nie 
dopuścimy nigdy. 

Gdańsk, który dzięki Polsce roz- 
wija się i bogaci przyjmuje w gości- 
nę wojenne okręty niemieckie i urzą- 
dza demonstracje przeciwpolskie. Na 
terenie Wolnego Miasta grasują bez- 
karnie uzbrojone bandy hitlerowskie 
napadając pod opieką osławionego 
Senatu Gdańskiego na obywateli pol- 
skich. Czas najwyższy, by naród pol- 
ski cały otrząsnął się z wszelkich 
waśni partyjnych i jak jeden mąż, od 
szczytów Tatr, aż po sine fale Bałtyku 
wzniósł potężny okrzyk: „Wara hydro 
krzyżacka od naszej ziemi”. Musimy 
bezwzględnie bojkotować wszystko, 
co pochodzi od Niemca. Nie możemy 
czekać z założonemi rękoma, aż ban- 
dy hitlerowskie zagarną naszą ziemię, 
byłoby to bowiem szaleństwem. My 
nie dążymy do wojny, nie wyciągamy 
rąk po cudzą własność, lecz w obronie 
granic najjaśniejszej Rzplitej walczyć 
będziemy do ostatniej kropli krwi. 

Następnie przemawiał przedstawi- 
ciel Legjonu Młodych, p. Motłoch, 
który odczytał następującą rezolucję, 
przyjętą entuzjastycznie przez liczne 
zebrane tłumy. 


REZOLUCJA. 


My, obywatele m, Częstochowy i 
okolic, bez względu na przekonania 
polityczne, zebrani na placu magist- 
rackim w niedzielę, dnia 10 lipca 
1932 roku, przez Legjon Młodych, 
Związek Pracy dla Państwa na mani- 
festacji, skierowanej przeciwko nie- 
mieckim zakusom na ziemie rdzennie 
polskie i stałym prowokacjom gdań- 
skim, oświadczamy, iż: 

1) jednocząc się w tak poważnej 
chwili wokół Rządu l-go Marszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego, Wodza 
Narodu i Pierwszego Zołnierza Odro- 
dzonej Rzplitej, protestujemy powa 
kategoryczniej przeciwko  jakimkol- 
wiek roszczeniom niemieckim w sto- 
sunku do częściowo dopiero zwróco- 
nych nam, a niegdyś zrabowanych 
podstępnie przez zachłannych Prusa- 
ków, prastarych, piastowskich ziemie 
Pomorza, Sląska i Wielkopolski. 

2) nietylko nie oddamy tych świę- 
tych, polską krwią obficie zbroczo- 
nych ziem, ale ślubujemy jak najuro- 
czyście bronić ich każdej piędzi do 
ostatniego tchu w piersiach, do ostat- 
niej kropli krwi z żył! Wara nowo- 
czesnym Krzyżakom od polskich ru- 
bieży! Precz z ich cyniczną zachłan- 
nością! 

8) nietylko jednak jesteśmy gotowi 
bronić ziem już wyzwolonych, ale do 
magać się w drodze pokojowej zwrotu 
ujarzmionych jeszcze, niestety, po 
dziś dzień pozostałych pod ciężkim 
butem pruskim odwiecznych, zrabo- 
wanych drzerżaw Najjaśniejszej Rzpli- 
tej: reszty Sląska, Wielkopolski, War- 
mji i Mazurów! Slubujemy nie spo- 
cząć tak, długo, aż ziemie ujarzmione 
w całości powrócą do Macierzy. 

4) wojny nie chcemy, ale napad- 
nięci bronić się w sposób skuteczny 


Nr. 156. 


potrafimy i niejeden jeszcze Grunwald 
zdolni jesteśmy przygotować. 

5) protestujemy również w sposób 
jaknajbardziej zdecydowany przeciwko 
iaspirowanym z Berlina prowokacjom 
hakatystycznego Senatu gdańskiego i 
przeciwko stosunkom bezpieczeństwa 
na terenie Wolnego M. Gdańska, nie 
pozwalającym na to, by Wolne Mias- 
to Gdańsk, zgodnie z Traktatem Wer- 
salskim, służyło interesom gospodar- 
czym Polski, w której interesie spec- 
jalnie do życia zostało powołane. 

6) Wolne Miasto musi się wreszcie 
podporządkować interesom Państwa 
Polskiego, z którego żyje, i szanować 
przepisy traktatów, które po dziś dzień 
obowiązują. 

7) solidaryzujemy się w całości z 
dotychczasowemi posunięciami Komi- 
sarza Rzplitej w Gdańsku p. K. Pa- 
}éego, od którego w dalszym ciągu 
domagamy się stałego i mocnego re- 
prezentowania interesów Państwa Pol- 
skiego. 

8) domagamy się od Rządu Rzpli- 
tej dalszej systematycznej rozbudowy 
Gdyni i polskiej marynarki tak han- 
dlowej, jak i wojennej w celu unie- 
zależnienia się od wrogiego Gdańska. 

9) ze względu na nieposkromioną 
zachłanność pruskiego hitleryzmu, a 
dla wzmocnienia własnego życia gos- 
podarczego, postanawiamy w dniu 
dzisiejszym całkowicie i bezwzględnie 
bojkotować wszelkie niemieckie i gdań- 
skie letniska i uzdrowiska. Nie będzie 
bowiem więcej butny Prusak tuczył 
się naszą krwawicą! Nie będzie ciągnął 
nadal jednostronnych korzyści Kosz- 
tem polskiego trudu i znojv! 

10) jakiekolwiek złamanie tego 
bojkotu będziemy piętnować, jako 
zdradę narodową, ścigając ją z całą 
bezwzględnością i surowością. 

11) postanawiamy domagać się 
przesłania niniejszej rezolucji do Pa- 
na Prezydenta Rzplitej, do Pana Mar- 
szałka Piłsudskiego i do Pana Prem- 
jera Aleksandra Prystora, składając 
Im jednocześnie wyrazy czci i uzna- 
nia za Ich trud i pracę dla dobra Naje 
jaśniejszej Rzeczypospolitej. 

W czasie przemówień orkiestra 
kolejowa odegrała „Rotę” i hymn na- 
rodowy. Przy gromkich okrzykach do- 
konano symbolicznego aktu powiesze- 
nia kukły, wyobrażającej Hitlera. Na 
zakończenie zebrani udali się przed 
gmach starostwa i delegaci z komen- 
dantem Legjonu Młodych, p. Grygo- 
sińskim na czele, wręczyli p. staroście 
inż. K. Kihnowi uchwaloną rezo- 
lucję, prosząc o przesłanie jej do Pa- 
na Prezydenta Rzplitej, Marszałka Jó- 
zefa Piłsudskiego i premjera Prystora, 


Obwieszczenie Nr. 40.32. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Częs- 
tochowie rewiru IV Stefan $todółkiewicz. 
zamieszkały w Czętochowie przy ulicy 
N: Marji Panny Nr. 55, w myśl art. 1148 i 
1149 Proc, Cyw., niniejszem obwieszcza, 
iż w dniu 13 października 1932 roku, o 
godzinie 10 z rana w sali posiedzeń Piotr- 
kowskiego Sądu Okręgowego Wydział 
Zamiejscowy w Częstochowie, na pokry- 
cie należności Bolesława Stawińskiego, w 
kwocie 500 zł. z %% i kosztami,odbędzie się 
sprzedaż przez licytację publiczną praw 
Adama Sikory do 1/% niepodzielnej części 
osady włościańskiej, zapisanej w tabeli 
likwidacyjnej na wieś Zarembice, gminy 
Przyrów, pow. Częstochowskiego pod Nr. 
63/55, zawierającej przestrzeni ogólnej 9 
morgów 61 pr. gruntu, na której między 
innemi wzniesione są następujące budyn- 


i. 

1) dom drewniany, kryty słomą miesz- 
czący 1 ubikację mieszkalną, komorę i 
sień 

2) stodoła drewniana o 2 sąsiekach i 1 
klepisku, kryta słomą, oraz inne wymie- 
nione w protokule opisu z dnia 21 marca 
1932 roku. 

Nieruchomość powyższa: 

a) we wspólnem z osobami obcemi, 
dzierżawnem lub zastawnem posiadaniu 
nie znajduje się, 

b) urządzonej hipoteki nie ma, 

c) podlega ograniczeniom w stosunku 
drobienia i nabycia, 

d) należy na prawie własności w 2/4 
częściach do Antoniego Sikory i w 2/4 
częściach do Adama i Agaty małż. Siko- 
ra (po 1/4 części). 

Licytacja praw Adama Sikory do 1/4 
części osady włościańskiej rozpocznić 
się od sumy szacunkowej 1750 złotych 

Biorący udział w licytacji, winni zło- 
żyć kaucję w wysokości 10% od sumy sza- 
cunkowej, oraz świadectwo na prawo na- 
prawo nabywania gruntów włościańskich. 

Akta w sprawie powyższej sprzedaży 
znajdują się w kancelarji Wydziału Cy- 
wilnego Piotrkowskiego Sądu Okręgowe- 
go Wydział Zamiejscowy w Częstochowie. 

Komornik Sądowy: St. Stodółkiewicz, 


Str. 4, 


W Warszawie odbył się zjazd de- 
legatów Związku Strzeleckiego. Do- 
konano na nim wyboru nowego Za- 
rządu (na prezesa został wybrany zna- 
ny adwokat, obecnie poseł z Klubu 
B.B. W.R.—Paschalski), oraz wygłoszo- 
no szereg przemówień (red. W, Stpi- 
czyński, gen. Rydz Szmigły), w któ- 
rych, jak zwykle, ustalono, hasła i 
idee przewodnie, jakiemi ma się kie- 
rować „Strzelec* w swej pracy. 

Przebieg zjazdu nasuwa refleksje 
co do różnicy w charakterze polskiego 
„Strzelca* z analogicznemi organizac- 
jami niemieckiemi lub nawet włoskie- 
mi. 
Nasz „Strzelec“, pomimo, iż za- 
daniem jego jest przyuczyć młodzież 
do wojskowego ordynku i do władania 
bronią, ma jednak charakter ściśle po- 
kojowy. 

Na zjazdach organizacyj (analogicz- 
nych) do naszego „Strzelca* zwłasz- 
cza niemieckich, słyszymy zawsze ha- 
sła nienawiści, pogróżki, widzimy pięś- 
ci zaciśnięte, zwracające się ku wscho- 
dowi, zacnodowi, a najczęściej — ku 
wszystkim stronom świata, W złago- 
dzonej nieco, lecz zasasadniczo tej sa- 
mej formie widzimy to samo we Wło- 
szech. Na zjeździe polskiego „Strzel- 
ca* nikomu nie wygrażano, nikomu 
nienawiści nie deklarowano. „Strzelec“ 
jest najliczaiejszą w Polsce organiza- 
cją przysposobienia wojskowego, ale 
cele tej organizacji są czysto-pokojo- 
we, obronne. Wyraziście podkreślano 
to w przemówieniach programowych, 
jakie wygłoszone zostały na zjeździe 
Związku Strzeleckiego. 


>< 

Pomimo przysłowiowej kanikuły, w 
kraju zaznacza się żywy ruch poli- 
tyczny. 

W ciągu dwóch dni świątecznych 
(dnia 29 czerwca i 3 lipca) w różnych 
dzielnicach Rzeczypospolitej odbyło 
się około 200 wieców i zgromadzeń 
protestacyjnych, z powodu coraz bar- 
dziej ujawniających się zamierzeń 
agresywnych ze strony naszego za- 
chodniego sąsiada. 

Zgromadzenia te zwoływane w ol- 
brzymiej większości wypadków przez 
organizację B B.W.R. lub przez Zwią- 
zek Obrony Kresów Zachodnich, zgro- 
madziły liczne tłumy uczestników, 
bez różnicy przekonań politycznych, 
sfery, klasy lub zawodu. Miały one 
przebieg bardzo podniosły. Charakte- 
rystyczne, że w jednym wypadku, 
jaki znamy, nastrój ten został zakłóco- 
ny, gdy mówca wymienił partję poli- 
tyczną, w imieniu której przemawiał. 

Nastąpiła jakdyby intuicyjna, po- 
wszechna, milcząca zmowa pod has: 
łem: niema partji, są tylko Polacy, gdy 
o obronę wobec zakusow wroga cho- 
dzi. 


X 

Zmiany, jakie nastąpiły na stano- 
wiskach paru wiceministrów, podnie- 
ciły znowu wyobraźnię niektórych 
dziennikarzy prasy opozycyjnej, żąd- 
nych emocyj politycznych. 

Zmiany te nie mają żadnego zna- 
czenia politycznego. Łączą się one 
ściśle z akcją reorganizacji admini- 
stracji państwowej, przeprowadzanej 
przez rząd systematycznie i konse- 
kwentnie. 


A 
W Radomiu zdarzył się wypadek— 
jeszcze jeden z serji faryzeizmu t, zw. 
Obozu Wielkiej Polski i jego usiłowań 
podszywania się pod charakter obozu 
katolickiego. 

Podczas Kongresu Eucharystycz- 
nego djecezji sandomierskiej, jaki od- 
bywał się w Radomiu grupka ludzi z 
transparentem noszącym napis „Obóz 
Wielkiej Polski* wcisnęła się do pro- 
cesji uroczystej pomiędzy bractwa 
religijne i stowarzyszenia społeczne, 
biorące udział w procesji. j 

Gdyby panowie z Obozu Wielk ej 
Polski byli istotnie wierzącymi i gor- 
liwymi katolikami, za jakich się po- 
dają, stanęliby skromnie w szeregach 
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wiernych, biorących udział w procesji 
choćby w szeregach któregoś z bractw 
religijnych, oczywiście bez szyldu par- 
tyjnego. Wszak Sakrament Ciała Bo- 
żego, ku czci, którego urządzane są 
Kongresy Eucharystyczne, wierni wiel- 
bią w pokorze serca, Ale panom z 
Obwiepola radomskiego chodziło o re- 
klamę partyjną. Reklama ta nie udała 
się, gdyż usiłowanie narzucenia Kon- 
gresowi jakiegoś charakteru partyjno- 
politycznego spotkało się z powszech- 
nem oburzeniem wśród wiernych. 

Biskup djecezji sandomierskiej, w 
imieniu 100-tysiecznej rzeszy uczest- 
ników Kongresu Eacharystycznego wy- 
słał depeszę do Pana Prezydenta Rze- 
czypospolitej i do Marszałka Józefa 
Piłsudskiego, 


>x< 

W ub. tygodniu ukazało się roze 
porządzenie o zryczałtowaniu podatku 
obrotcwego od sprzedaży wyrobów 
monopolu tytoniowego, monopolu spi- 
rytusowego, solnego i losów  loteryj 
nych. Rozporządzenie to posiada duże 
znaczenie dla naszego kupiectwa, 
gdyż dotychczas podatek od obrotu 
pobierany był przy wszystkich fazach 
wymiany towarowej, a więc przy sprze- 
daży surowca, przy sprzedaży artyku- 
łów gotowych z fubryki, przy sprze» 
daży hurtowej detalistom i przy sprze- 
daży detalicznej. Wszystkie te fazy 
opodatkowania są obecnie scalone i 
pobierane przy sprzedaży wyrobów 
gotowych przez dyrekcję monopolów 
hurtownikom. 

Tak więc zryczałtowanie podatku 
obrotowego nietylko ułatwia prowa. 
dzenie księgowości i rachunków w 
kupiectwie, zwłaszcza, drobnem, ale 
ułatwia samą technikę poboru podat- 
ku i zmniejsza jego ciężar. 

Od płacenia podatku zwolnione zo- 
stały wszystkie przedsiębiorstwa han- 
dlowe, prowadzące sprzedaż wymie- 
nionych artykułów. 

Jednocześnie Ministerstwo Skarbu 
wprowadziło ryczałt podatku od obro- 
tu cementem. Podatek opłacają cemen- 
townie. Ministerstwo Skarbu prowadzi 
dalsze prace nad zryczałtowaniem po- 
datku od obrotu i w innych dziedzi- 
nach handlowych, a przedewszystkiem 
w dziedzinie handlu cukrem i we włó- 
kiennictwie. 

Zaznaczyć należy, że Bank Polski 
w najbliższych dniach uruchamia kre- 
dyt rejestrowy na zastaw zboża. Kre- 
dytu tego Bank udziela rolnikom z 
własnych funduszów. Ogółem rolnicy 
będą mogli uzyskać tą drogą 30 mil- 
jonów złotych pożyczek pod zastaw 
zboża. W roku bieżącym oprocento- 
wanie kredytu będzie nieco wyższe, 
niż w roku ubiegłym i wynosić będzie 
7 i pół proc. W ubiegłym roka kre- 
dyt na rejestrowy zastaw Żżboża po- 
chodził z pożyczki francuskiej i wy- 
nosił 45 miljonów złotych przy opro- 
centowaniu 6 i jedna czwarta procent. 
Z tych 54 miljonów zł. rolnictwo nie 
zwróciło jeszcze 2.8 milj. zł., które do 
końca sierpnia b. r. mają być urega- 
lowane ostatecznie. Pomoc kredytowa 
Banku Polskiego da rolnikom możność 
zastawu zboża, co uwolni ich od ko. 
nieczności sprzedaży nowych zbiorów 
na rynku. Tem samem otwarcie kre- 
dytu rejestrowego na zastaw zboża 
powstrzyma zbyteczną podaż zbóż u- 
trzymując ceny ich na obecnym po- 
ziomie. Udzielenie tego rodzaju po- 
mocy kredytowej rolnictwu ma na ce- 
lu niedopuszczenie do spadku cen pło- 
dów rolnych. 

Z dodatnich objawów w naszem 
gospodarstwie zanotować należy wzras- 
tający w przemyśle bekonowym ubój 
trzody chlewnej. Jest to niezmiernie 
pożądany objaw dla rolnictwa, gdyż 
otwiera mu większe możliwości doyin 
trzody, a tem samem przyczynia się 
do poprawy sytuacji w dziedzinie ar- 
tykułów hodowlanych. W ub. tygod- 
niu ubój trzody polskiej przez beko- 
niarnie osiągnął rekordową liczbę, 
ponad 30,000 sztuk. 


Sytuacja dolara w dalszym ciągu 
jest niepewna. Postępy przesilenia 
gospodarczego w Stanach Zjednoczo- 
nych są coraz większe,a prasa facho- 
wa gospodarczo - finansowa w całej 
Europie podnosi, że objawy te są alar- 
mujące. Coraz większa liczba upadłoś 
ci bankowych i przedsiębiorstw han- 
dlowych podrywa resztki zaufania, co- 
raz większa liczba bezrobotnych 
zwiększa deficyt budżetowy, a stoso- 
wana inflancja kredytowa powoli, lecz 
stale kieruje finanse Stanów Zjedno- 
czonych w kierunku inflacji pienią- 
dza. W związku z tą sytuacją kurs 
dolara na giełdach europejskich wy- 
kazuje duże wahania i zniżki. Utrzy- 
muje się jego kurs tylko na tych za- 
granicznych giełdach europejskich, 
gdzie na korzyść jego interwenjują 
miejscowe banki emisyjne. Ekonomiś- 
ci i finansiści, przewidują zbliżenie 
się momentu, w którym załamanie 
się waluty dolarowej stanie się faktem. 


Obwieszczenie Nr. 1244-32. 

Komornik IV rewiru Sądu Grodzkiego 
w Częstochowie, Stefan Stodółtkiewicz, 
zamieszkały w Częstochowie, przy ulicy 
N. Macji Panny Nr. 55, w myśl art, 1148 i 
1149 Proc. Cyw., niniejszem obwieszcza, 
iż w dniu 13 października 1932 roku o godz. 
10 z rana w sali posiedzeń Piotrkowskie- 
go Sądu Okręgowego Wydział Zamiejsco- 
wy w Częstochowie, na pokrycie należ- 
ności Andrzeja Chyry, w kwocie 2000 zł. 
z 4% i kosztami, odbędzie się sprzedaż 
przez licytację publiczną praw Piotra 
Matyji do niepodzielnej połowy osady 
włościańskiej, zapisanej w tabeli likwi- 
dacyjnej na wieś Klepaczka, gm. Węglo- 
wice. pow. Częstochowskiego pod Ne 1, 
zawierającej przestrzeni ogólnej 9 mor- 
gów 63 pr. ziemi, na której wzniesione są 
między innemi następujące budynki: 

1) dom mieszkalny z drzewa pod sło- 
mą, o 2 izbach, sieni i kuchni, 

2) stodoła o 2 sąsiekach i 1 klepisku, 
oraz inne wymienione w protokule opisu 
z dnia 24 maja 1932 roku. 

Nieruchomość powyższa: 

a) we wspólnem z osobami obcemi, 
dzierżawnem lub zastawnem posiadaniu, 
nie znajduje się. 

b) urządzonej hipoteki nie ma, 

c) podlega ograniczeniom w stosunku 
drobienia i nabycia, 

d) należy w równych niepodzielnych po- 
łowach do Piotra Matyji i Katarzyny Ma- 
tyja. 
ZATOYEŻCT: praw Piotra Matyji do poło- 
wy nieruchomości rozpocznie się od su- 
my szecunkowej 3.000 zł. 

Biorący udział w licytacji, winni zło- 
żyć kaucję w wysokości 10 % od sumy 
szacunkowej, oraz świadectwo na prawo 
nabywania gruntów włościańskich. 

Akta w sprawie powyższej sprzedaży 
znajdują się w kancelarji Wydziału Cy- 
wilnego Piotrkowskiego Sądu Okręgowe- 
go Wydział Zamiejsc. w Częstochowie. 

Komornik Sądowy: St. Stodółkiewicz. 


Obwieszczenie Nr. 927.32. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Często- 
chowie rewiru IV Stefan $todółkiewicz, 
zamieszkały w Częstochowie przy ulicy 
N. Marji Panny Nr55, w myśl art. 1148 i 
1149 Proc. Cyw., niniejszym obwieszcza, 
iż w duiu 15 grudnia 1932 roku, o godz. 
10 zrana w sali posiedzeń Piotrkowskiego 
Sądu Okręgowego Wydział Zamiejscowy 
w Częstochowie, na pokrycie należności 
Elżbiety Muszalskiej i inn. w kwocie 
2900 z 4% i kosztami, odbędzie się sprze- 
daż przez licytację publiczną osady włoś- 
ciańskiej, zapisanej w tabeli likwidacyj- 
nej na wieś Mirów, gm. Rędziny, pow. 
Częstochowskiego pod Ne 37, składającej 
się z 3-ch działków ziemi o przestrzeni 
29 morgów 50 pr., na której urządzony 
jest ogród owocowy oraz  wzniesio 
ne są między innemi nanstępujące bu- 
dynki. 

1) Dom drewniany, kryty słomą, o 1 
izbie 1 komorze i sieni, 

2) obora, stajnia i szopa pod jednym 
dachem krytym słomą, murowane z ka- 
mienia, oraz inne wymienione w proto- 
kule opisu z dnia 17 lutego 1932 roku. 

Nieruchomość powyższa: 

a) we wspólnem z osobami obcemi, 
dzierżawnem lub zastawnem posiadaniu, 
nie znajduje się, 

b) urządzonej hipoteki, nie ma, 

c) podlega ograniczeniom w stosunku 
drobienia i nabycia, 

d) należy na prawie własności do Ste- 
fana i Józefy inałż. Sypuła. 

Licytacja rozpocznie się od sumy sza- 
cunkowej 25.000 złotych. 

Biorący udział w licytacji, winni zło- 
żyć kaucję w wysokości 10% od sumy 
szacunkowej oraz świadectwo na prawo 
nabywania gruntów włościańskich, 

Akta w sprawie powyższej sprzedaży 
znajdują się w kancelarji Wydziału Cy- 
wilnego Piotrkowskiego Sądu Okręgowe- 
go Wydział Zamiejscowy w Częstochowie. 

Komornik Sądowy: St. Stodółkiewicz- 


Nr. 156 


Obwieszczenie Nr. 53-32 

Komornik IV rewiru Sądu Grodzkiego 
w Częstochowie, Stefan Stodółkiewicz, 
zamieszkały w Częstochowie, przy ulicy 
Najświętszej Marji Panny Nr. 55, w myśl 
art. 1148 i 1149 Proc. Cyw., niniejszem 
obwieszcza, iż w dniu 13 października 
1932 roku, o godzinie 10 zrana w sali po- 
siedzeń Piotrkowskiego Sądu Okręgowe- 
go Wydział Zamiejscowy w Częstochowie, 
na pokrycie należności Edwarda Ruska, 
w kwocie 800 zł z 4% i kosztami, od- 
będzie się sprzedaż przez licytację pub- 
liczną praw Kazimierza Sikory, do poło- 
osady włościjańskiej, położonej we wsi 
Zarembice, gminy Przyrów, pow. Często- 
chowskiego, zawierającej przestrzeni 
ogólnej 8 morgów 263 pr. gruntu, na któ- 
rej wzniesione są między innemi nastę- 
pujące budynki: 

1) dom mieszkalny z kamienia i drze- 
wa. kryty słomą, o 1 ubikacji mieszkalnej,. 

2) obora drewniana, kryta słomą, oraz 
inne wymienione w protokule opisu z 
dnia 21 marca 1932 roku. 

Nieruchomość powyższa: 

a) we wspólnem z osobami obcemi, 
dzierżawnem lub zastawnem posiadaniu 
nie znajduje się, 

b) urządzonej hipoteki, nie ma, 

c) należy na prawie własności w jed- 
nej niepodzielnej połowie do Kazimierza 
Sikory i w drugiej niepodzielnej połowie 
do sukcesorów po zmarłej Marjannie Si- 
kora, 

d) podlega ograniczeniom w stosunku 
drobienia i nabycia i zapisana jest w ta- 
beli likwid. na wieś Zarembice pod M 3. 

Licytacja praw Kazimierza Sikory roz- 
pocznie się od sumy szacunuowej 3.500 zł. 

Biorący udział w licytacji, winni złożyć 
kaucję w wysości 10% od sumy szacunko- 
wej.oraz świadectwo na prawo nabywa- 
wania gruntów włościjańskich 

Akta, w sprawie powyższej sprzedaży, 
znajdują się w kancelarjj Wydziału Cy- 
wilnego Piotrkowskiego Sądu Okręgowe- 
go Wydział Zamiejscowy w Częstochowie. 


Komornik Sądowy: St. Stodółkiewicz. 


Co usłyszymy dziś przez Radjo? 
WARSZAWA 12 lipca 
11.58 Sygnał czasu z 


Warsz. Obs. 

Hejnał krak. 

12.05 Program na dz. bież. 

12.10 Codz. Przegląd Prasy Polskiej. 

1240 Ucz. kom. Państw. Inst. Met. 

12.45 Płyty gramofonowe. 

15.00 Komunikat gospodarczy. 

15.10 Płyty gramofonowe. 

15.30 Chwilka lotnicza. 

15.35 Kom. Państw. Urzęd. Wych. Fiz. ù 
Państw. Zw. Sportowego. 

15.40 Płyty gramofonowe. 

16.35 Kom. Centr. Biura Hydr. dla żeglugi 
i rybaków, 

16.40 „Jedzmy warzywa“. 

17.00 Koncert popularny symfoniczny. 

18.00 Odczyt ze Lwowa. 

18.20 Koncert ork. dętej 36 p.p. 

19.15 Rozmaitości. à 

19.35 Pras. Dziennik Radjowy. 

19.45 Bieżące wiadomości rolnicze. 

1955 Program na dzień bież. 

20.00 Kocert popularny. 

20.50 Feljeton literacki. 

21.05 D. c. koncertu. 

21.50 Dodatek do Pras Dz Radjowego. 

21.55 Kom. Gł. Wojsk. Stacji. Met. dla ko- 
munikacji lotniczej. 

22.00 Muzyka taneczna. 

22.40 Wiadomości sportowe. 

22.50 Muzyka taneczna. 


KATOWICE 12 lipca. 


11.58 Sygnał czasu z Warsz. hejnał krak., 
program na dz. bież. 

12.05 Program na dz. nast. 

12.10 Codzienny Przegląd Prasy Polskież 
z Warszawy. 

12.20 Płyty gramofonowe. 

12.40 Kom. meteor. z Warszawy. 

12.45 Płyty gramofonowe. 

15.00 Kom. gosp. z Warszawy. 

15.10 Intermezzo muzyczne. 

15.30 Komunikaty z Warszawy. 

15.40 Płyty gramofonowe, 

16.40 Transmisja z Warszawy 

18.00 Odczyt. 

18.20 Muzyka taneczna z Ciechocinka. 

19.15 Rozmaitości 

19.25 Program na dz. nast. 

19.30 Komunikaty sportowe. 

19.35 Pras. Dz. Radj. z Warszawy. 


Astr 


19.45 Odcinek powieściowy. 
20.00 Transmisja z Warszawy. 
22.00 Program na dz. następny. 
22.05 Muzyka taneczna. 


NIKLOWNIA i SZWEJSOWNIA| 
ul. Mirowska 34 (obok Elektrowni). 


Przyjmuje do niklowania wszelkiego rodza- 
ju metale oraz do szwejsowania, po ce- 
nach bardzo przystępnych. 372 


Fryzier na dworcu autobusowym. 
Dla udogodnienia, Szanownej publicz- 
ności podróżującej otwarłem zakład fryz- 
jerski od dnia 8 bm. 417—3, 


RODI ZEEWYCEOOOTDCYŚ SETYO YO EKES CCIE OPRZE ZEE O OCE EECC YE 


GENY OGŁOSZEŃ: Przed tekstem 40 gr. za wiersz mm., nadesłane, w tekście i za tekstem 30 gr, — tabelaryczne 50 proc. drożej, zagraniczne 100 proc. Drobne ogło- 


szenia 10 gr za wyraz. Najmniejsze 1 zł. — Bezrobotni i poszukuj 


4 
i stow. Sołzeńiao=G0tato rycki umieszczane są bezpłatnie 


pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zammieszczaniu ogłoszeń drobmych. —Wszelkie komunikaty zrzeszeń 


sg, c 
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